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)( Jeden z moich listów, w którym G azety W. Ks. Po
znańskiego  dotknąłem, w ywołał z jej strony odpowiedź 
w oryg ina lne j korespondencyi z Krakowa pod dalą 13g0 
lutego, umieszczonej w numerze z 17 b. m. tegoż pisma, 
a podpisanej S. Korespondencya ta zamknięta w ramach 
„źe w Krakowie głucho,* „źe akademia nie daje znaków 
życia," „źe ciszę grobową przerwał pan Kąlski na forte
pianie," całkiem zresztą dziennikowi waszemu je s t  poświe
coną. Srodze się ona z wami obchodzi: biada wam! Ale 
bronić was nie m yś lę ,  raz i e  tego niepotrzebujecie, bo 
ciosy nie są śmiertelne, powtóre, że przeciwnik jest i-  
stutnie nielokalny, bo zasad swoich nigdy nie mówi. Po
dejmuję więc z niej tylko co się mnie tyczy, bo razy o-  
wej korespondencyi na mnie samego, a nie na kolegę 
mego z Poznania są wymierzone.

Owóż więc pisze pan S. „Jest (w C zasie)  i korespon- 
„deneya z Poznańskiego, ale ta do ramot najlichszych na-  
„leży. Bo naprzód nieoględny korespondent kompromi
t u j e  redakcyą Czasu, wciąż mówiąc, źe dzienniki polskie 
„chcąc być organami prowinryi jakiej, powinny oponować, 
„śliczna przymówka Czasowi. Czas  od swego powstania 

nigdy nie był więc organem swej prowincyi, ho n ig d y
*nie oponował  Nie ma nawet tyle zdrowej loiki, aby
’’wykreślić z korespondencyi ostatniej poznańskiej na sie
b i e  napisanej ironii, iż pismo chcące być organem swej 
"prowincyi, powinno występować przeciw rządowi. Loi- 
*czny C za s  ina loicznego korespondenta. Nieprzyjaciel 
Tmądry nie tyle szkodzi nieraz co przyjaciel zaciekły—  
„Ale przestanę na tein, znam korespondenta poznańskiego 
„i wolę o nim zamilczeć, tę czyniąc tylko uwagę, źe do- 
„bra ł sobie Czas  godnego korespendenta ...."

Potem następuje fortepian pana Kątskiego, jak powie
działem.

Jeżeli pan S. myśli, źe będę z nim wchodził w pole
miko jakim winien być dziennik, aby być organem pro
wincyi , lub co to jest opozycya bezw zględna, myli się 
bardzo.’ Czasu mi żal. Nie dla tego podniosłem jego z a 
rzuty, abym na nie nie odpowiedział,  ale abym im wprost 
zaprzeczył. Wykreśl ć nie mogliście z mego lis 'u  tego, 
czego w nim nic było. Utrzymywałem i dotąd utrzymuje, 
„ te ’ G azety W . Ks. P oznańskiego  za organ prowincyi 
uważać nie można, już dlatego samego, że w niej o pro
wincyi i Poznaniu nie ma prawie słowa." 0  to są w yra
zy mego listu. Gdzież wiec pan 8. wyczytał to co pisze?

cmti r r m s s o  ■ A K T isxicm .
Listy z podróży.

R zym  18 stycznia 1852 r.

Rzym przedewszyslkiem jest miastem papiezkiein, sto
licą katolicyzmu; —  tutaj wiec cudzoziemiec przyjrzeć 
się może obrzędom kościelnym odprawianym z oka
za łośc ią  na jaką ż dna inna religia ,  a nawet żądny inny 
gród chrzcściański, zdobyć się niepolrafi. Najwspanialsze 
ceremonie przypadają na pierwsze święto Wielkiejnocy, 
to jest za trzy miesiące. Nioinógłem być obecnym mszy 
świętej śpiewanej przez samego Piusa IX. w dzień Boźe- 
goNarodzenia; —  i dziś rano dopiero miałem szczęście 
znajdować się na wiclkiein nabożeństwie w Bazylice ś. 
Piotra i widzieć z bliska Ojca św. w całym majestacie 
ziemskiego przepychu.

Gwardya miejska piesza, ustawiona w dwa długie rzę 
dy, zajmuje boki środkowej nawy kośc io ła ; — około wiel
kiego ołtarza i po sk rzydłach , stoi straż przyboczna pa-  
piezka złożona z Szwajcarów ubranych w strój średnio
wieczny z halabardami w ręku. Naprzeciw ołtarza *) 
w głębi przybytku, wznosi się tron pokryty srebrną lamą, 
ocieniony draperyami z karmazynu. Po obydwu bokach 
tronu, taburely dla kardynałów —  za niemi siedzenia dla 
dyplomatów, dygnitarzy i oficerów cudzoziemskich ubranych 
w mundur swoich godności i stopni. Po za ołtarzem na pra
w o ,  obszerna trybuna dla dam, ale takich ty lko, klóre 
się przedstawią w ubiórze balowym czarnym ;— mężczy-

* )  W  Bazylikach r z y m s k ic h , wielki o ł t a r z  jo s t  ca łk iem  odoso
bniony, w ysuo if ly  naprzód — i tak  u r z ą d z o n , i e p rzy  mszy
świgtój zw raca  tw a rz  ku drzwiom ówiątyni .

Pana S. me znam, me chcę decydować, czy G. W. Ks. 
Poznańskiego  dobrała sobie godnego korespondenta, ale 
życzę mu aby się nauczył, że nawet o na jlich szych  ra 
m olach  fałszów pisać nie mdeźy.

W tymże samym numerze 40 ty ; G. W. Ks. P oznań
sk ie g o , ciekawy znalazłem szczegół, ale nie o Poznań- 
skicin, ty lko— o Somo-Sierra. pai( Tl.lors w dziewiątym 
tomie historyi Konsulatu i Cesarstwa, w rozdziale ty tu ło- 
wanein Somo-Sierra opisuje tę rozprawę naśtępującemi 
s ło w y :

„Napoleon chcąc pokazać swym żołnierzom, że mając 
do czynienia z Hiszpanami, nie trzeba się oglądać na nie
bezpieczeństwo i przejść po ich trupach, gilzie ich się 
tylko spotka, rozkazał jeździe gwardyi przewrócić w ga
lopie wszystko, co spotka przed sobą. Znakomity oficer 
kawaleryi, je n e ra ł  Montbrun, wyjechał przed front szwo
leżerów polskich, wyborczego oddziału, który Napoleon u -  
tworzył w W arszawie, aby mieć wszelkie narodowości i 
wszelkie mundury w swej gwardyi. Jenerał  Montbrun 
rzucił się z tymi walecznymi młodymi ludźmi galopem 
na 16 dział hiszpańskich, nie zwaźa;ąc na straszny ogień 
karabinowy i kartarzowy. Pierwszy szwadron odebrał sal
wę, która go zmieszała, wywracając 30 czy 40  jeźdźców 
w jego  szeregach. Lecz szwadrony, które następowały, 
przejeżdżając przez rannych, dostały się do owych 16 
d zia ł  i z a b ra ły  je ,  po rąbaw szy  kanonierów . Reszta k aw a
leryi puści ła  się w pogoń  za Hiszpanami, po za pagórek  
i zeszła z nimi na spadek G uadarrainy.“ Nieco zaś d a 
lej „Polacy mieli z 50 ludzi zabitych i rannych przy dzia
łach Napoleon obsypał ich nagrodami i objąT w rozdawa
niu swych łask p. Filipa de Segur, który w tej szarży kilka 
postrzałów odebrał."

Wiadomo wszakże, źe działa zdobyte przez trzeci szwa
dron tak zwanych szwoleżerów v.oskich, (którzy nie byli 
czem innem, jak hufanami pułku Krasińskiego). Dowódzcą 
szw adronu  b y ł  Kozietulski, a szarża usku teczn ioną  zosta
ła  w obec Cesarza Napoleona i p iechoty  francuzkiej po 
stępującej po obu stronach wąwozu z bronią na ram ieniu  
wśród najtęższego karabinowego ognia. Pan Thiers w ca
łe j tej rozprawie jednej z najświetniejszych polskiój ka
waleryi, którą uwiecznił Horacy Yernet w ślicznym obra
zie, a o której piszący | óźniej Anglik podczas bitwy 
w obozie hiszpańskim będący mówi: „źe Polacy rzucili 
się jak istne djabły“ , pan Thiers wymienia tylko dwóch 
Francuzów! Jestto bezstronność, którą się ów zresztą zna
komity historyk względem Polaków odznacza.

Pan pułkownik Niegolewski, dziś obywatel W. Ks. Po

znańskiego, (ten sam, któregoście mowę na ostatnim sej
mie prowincyonalnym poznańskim w roku zeszłym w pi
śmie waszem podali) wówczas porucznik w trzecim szwa
dronie Kozietulskiego, u jął się za prawdą i za towarzy
szów broni. Napisał do pana Thiersa list, gdzie opisaw
szy wiernie i dokładnie owo spotkanie, żądał od niego 
w następującym tomie sprostowania. Nie odebrawszy dość 
d ługo odpowiedzi—  odezw ał się raz wtóry. Pan Thiers 
następującym odpisał listem :

M onsieur T h iers  au Colonel N iego lew ski *).
Mr T hiers est a u x  regrets d ’a vo ir  la isse sans r e 

po use la prem iere le llre , que M onsieur le Colonel N ie 
go lew ski lu i a fa i t  I’honneur de lu i ecrire. II a va il 
p r is  note de la reclam ation el fa i t  des nouvelles r e -  
cherches , ęu i  I onl entierenient confirin ie . A u ss i en se 
proposant d y  fa ire  d r o i t , a u ra it il desire en donner 
connaissance a, Mr. le Colonel N ieg o lew sk i, m ats m a l-  
heureuscm ent sa  lellre s 'e la it trouvee ćgaree el restee  
par su ite  sans reponse, fau te d ’adresse. —  Mr. T h iers  r e -  
m ercie Mr. le Colonel de la double peine q u 'il a bien 
voulu  prendre et qui porlera  ses fru its . Dans une p r o -  
chaine re im pression  du Tome IX . I'affaire de S o m o -S ie r r a  
sera  racontee con form em ent au r e c i t co m m u n iq u e  p a r  
Vancien officier des Chera a x - tig e r s  Polonais de la garde  
im periale.

Du re s le , me me dans le texte  a c tu e l , i l  ne fa u l p a s

* )  P a n  T h ie r s  do ( .u l -o n o ik a  Niegolewskiego. Pan Tliiers ż a 
ł u je ,  i i  zostaw ił  be* odpowiedzi pierwszy l i s t ,  którym go pułko
wnik Niegolewski za szczyc i ł .  Zwrócił  sw ą  uwagę na reklam ację  

i c zyn i ł  nowe poszukiwania, które ją zupełnie potwierdziły. Po
stanowiwszy sobie uczynić jej zadosyć ,  chciałby b y ł  dać o tein 
wiadomość p. ) ułkownikowi Niegolewskiemu, lecz nieszczęściem list 
zaginął i z e s ta l  następnie bez odpowiedzi i  przyczyny niedostatku 
adresu. Pan Thiers dziękuje panu pułkownikowi za podwójny trud, 
który sobie zeclioiał zadać i który odniesie sw e  owoce. IV bli
skie.., nowin, wydaniu IX. tomu, rozprawa pod Somo Sierra bedzie 
opisana, zgodnie z opowiadaniem «*komUnikowanem nrzcz daweeeo  
oficera szwoleżerów polskich gwardyi cesarskiej

Z resztą ,  nawet w tekście obecnym, nietrzeba b r a ć s ł '
SZy sz w a d ro n  w znaczeniu szwadronu, którv ■» * °'* ' f >er,c~

• i i  j “osir numer pierw
s z y ,  lecz Jako szwadron, który się p ierwszy p u śc i ł ,  j b
dzo dobrze mógł nosić numer trzeci. y  mr~

Skoro tylko nowo wydanie IX. tomu będzie ukończone, p. Thiers 
nieomieszka w y s ła ć  stronnicy sprostowanej do p. pułkownika Nie
go lew skiego ,  którego prosi przyjąć zapewnienie swego wysokiego  
powalania.

zni chcący wejść do strzeżonego przez warty obrębu, mu
szą być we fraku i w białych rękawiczkach.

0  w pół do jedenaste j ,  rozpoczął sję w d , ^  Su[enny 
papiczkiego orszaku. Przodem duchowieństwo niższe —  
dalej kanonicy—  za niemi trzydziestu kardynałów, każdy 
z kamerjerem niosącym ogon czerwonej sukni pryncypa- 
ła. Za kardynałami idą szambclani swi(.CCy w S(roju |,j_ 
szpańskim z XVI. wieku, zupełnie czarnym z atłasu i 
aksamitu, z białą kryzą i koronkowemj mankietami, szpa
dą u boku i złotym łańcuchem u szyi.

Za niemi dopie.o, ukazuje się u drzwi Bazyliki, Ojciec 
święty cały w bieli, z srebrną tyjarą na g ' ovvje niesiony 
na wyniosłym tronie przez dwunastu pachołków w kar
mazynowych szatach z wylotami j ak ^  k()ntuszt>>
Dwóch jeszcze ludzi lak samo przybranych idzie po bo-  
kaih trzymając dwa ogromne wachlarze z białych piór 
strusich ,  osadzone na wysokich prętach złoconych. Oddział 
gwardyi szlacheckiej zamyka orszak.

Procesya ta postępuje zwolna, bardzo zwolna wzdłuż 
nawy długiej do dwunastu sążni; ■ a wiec w tak ie j 'od
ległości,  zdaje ci się, źe tron ow nie j esl nicsionym>' ale 
że j k korab jaśniejący, pty»ie P" morzu z głów ludzkich, 
zniżających się na przodzie a podnoszący,.k z iy.[U) n jijy 
spokojne fale Oceanu. Patr ząc zdała na Papieża, myślisz źe 
niosą jakiś posag świętego ulany ze s r e b r a ;—  ale posąg 
to żywy, bo có p a r ę ‘kroków podnosi rękę by błogosła
wić na prawo i na lewo k lęk a jąc e  tłumy wiernych.

Ten pochód kilkuset osób w bogatych szatach, postę
pujących w uroczystem milczeniu, Przedstawia widok malo
wniczy i wzruszający, z którym nic się porównać nietno- 
że. Wieśniaczka polska, obecna ceremonii, jak rnj 0p0_ 

i  wiadała swoje wrażenia po powrocie z kościoła ; „Kiedy 
i „nieśli Papieża na tćm złoeistóm krześle ,  t0 ,nj • w j_ 
1 „dzia ło , że samego Boga Ojca Ą!° Sfl , * bałam się pa-
| „trzeć myśląc, że to grzech może. Ale sobie powiedzia

ł a m :  no, to już i zg rzeszę ,  ale będę patrzeć ,  bo takie 
„święte cudowności to chyba w niebie można obaczyć." 
Te naiwne słowa podziwu duszy prostej ale żywo czują
cej, lepiej malują, niżbym ja zdo ła ł ,  wrażenie jakie ta 
procesya wywiera na tych , którzy po paz pierwszy ją  
widzą.

Orszak zatrzymał się przed wielkim ołtarzem —  Ojciec 
święty zstąpił z wysokiego siedzenia, ukląkł — i po 
krótkiej modlitwie poszedł zasiąść na przygotowanym 
W głębi tronie. Zdjęto mu tyjarę a włożono infułę z ło 
tą — i kardynałowie przystępowali jeden  po drugim ca
łować rękę Papieża .okrytą w białą rękawiczkę z relikwia
mi na wierzchu. Teraz, rozpoczęła się msza ś. celebro
wana przez kardyna ła-b iskupa  (kardynałowie dzielą się 
na dyakonów, księży i biskupów) w asystencyi trzech pra
łatów w litych kapach. Niema organów u ś. Piotra, orkie
stra kościelna składa się tylko z licznego chóru najdo
skonalszych śpiewaków, których talent rozgłośny po całej 
Europie. Msza ś. (przerwana kazaniem) trwała przeszło 
półtory godziny.

W czasie podniesienia i po ile m issa  est, Ojciec św ięty 
zstępował z tronu i szed ł z gołą głową przed ołtarz, 
gdzie modlił się na przygotowanym klęczniku. s *ałem 
niedaleko, mogłem więc przyjrzeć mu się nsjdokfa niej. 
Pius IX. je s t  jeszcze w całej sile wieku ć59 Pos aw Y 
słusznej i k sz ta ł tn e j ;—  twarz jego p 'V j ^ ^ P 0®'0 na’ ma 
wyraz powagi i spoko ju— słodyczy • , ? ■ » * .

Po odmówieniu ostatniej łączących L y l i k !

z r W a t y k L t ; C w tak^n0 samym porządku jak  się rzV o

P°Słyszałem nieraz rozumowania dowodzące, i e  religia 
ch rześc iań .-k a  całkiem duchowa, niema potrzeby i nie 
winna działać na zmysły; — i i e tłumne i huczne cere
monie są przypomnieniem pogaństwa. Nigdy niebyłem te-
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prendre les mots: le p r e m i e r  e s c a d r o n  comme s i-  
gnifiant I’escadron qui P0,'fait le N. I. niais comme 
Vescadron qui s ’est Glance le premier el qui pouvail 
fo ri bien porter le Nr. III.

D ei que l<* reimpresston du Tome IX. sera term inie , 
Mr. T h ie r s  s ’emprcssera d'udresscr unc feuille rectifiee 
d Mr. le Colonel Niegolewski, qu’il prie d’ayreer I’a s-  
turance de sa haute consideration.

Paris, le 10. oclobre 1851.

l > a * e z n o  21 lutego.
2  W  świecie tutejszym politycznym, najwięcej teraz 

jest mowy o ruchu dyplomatycznym jaki panuje w g a
binetach i o licznych ajentach jacy dziś przebiegają Eu
rope w rozmaitych Kierunkach. Francuskiemu emissaryu 
szowi panu David, który przybył do Berlina i ma obje
chać wszystkie dwory pod pozorem kw aran tan ,  przypi
sują missyą wymacania gabinetów europejsk ich , jak też 
sit; znajdą, jeżeli Ludwik Bonaparte ogłosi się cesarzem. 
Księciu de Ligne, który jodzie z Berlina do Wiednia, na
znaczają za ce l ,  nietyle konfiskatę fortuny orlea skiej, ile 
wybadanie dwóch głównych niemieckich mocarstw, co do 
ewentualności w jakich znaleść się może Belgia w zglę
dem Francyi. Radzca gabinetowy N iebuhr , miał wyje
chać do Londynu dla wzmocnienia missyi pana Bunsen, 
który skrępowany familijnemi związkami z kilku domami 
angielskiemi, nie je s t  w stanie popierać z energią inte
resów gabinetu pruskiego. Niebuhr ma być już  zaszczy
tnie znany w wyższych kołach angielskich, jako syn s ła 
wnego i uczonego ojca. Jednej tylko missyi odgadnąć 
jeszcze nie m o g ą , to je s t  missyi pana K ljndworth, który 
był niegdyś poufnym ajentem między księciem Metterni- 
ebem a królem Ludwikiem Filipem, teraz zaś przejeżdżał 
przez Berlin, M ów ią , że jego podróże nigdy nie były 
bez znaczenia. Co do ciszy jaka zaszła, względem kon
gresu  handlowego w W iedniu ,  tutejsza gazeta ministe- 
ryalna Iłómaczy j ą  tćm; źe w' tej chwili, prepozycye Au- 
slryi są przedmiotem tajemnych obrad w podkomissyach, 
które przyjdą z raportami do konferencyi,  jak będzie po 
temu czas,

Rząd tutejszy zapowiedział już mieszkańcom kwateru
nek wojsk austryackich powracających z Szlezwiku. W ła 
dze  wojskowe austryackie płacić jbędą za każdego żo ł
nierza złoty polski na dzień, ale nie wprost do rąk miesz
kańców, tylko za pośrednictwem zwierzchności miejscowej.

P a r y ż  18 lutego.
* Ruch życia towarzyskiego, utrzymuje się nieco. Po 

balu j e n e r a ła  d e  S t. A rn a u d , k tó ry  b y ł  ty lk o  śc isk ie m , n a 
s t ą p i ł  pwjkn-y, prr.-yinmn-y, l>o n ie  7.1,-yt n n p c lia n y , 1>hI p.
Bineau, ministra finansów. Wszystko dziś stara się mieć 
plaki orderowe. Jes t  to choroba ogólna. To też dziwne 
plaki widzieć można np. na piersiach p. Granicr de Cas- 
sagnac ,  plaki rozumie się cudzoziemskie, nabyte nie
wiadomo ja k ,  które dają ozdobionym postać niebardzo 
honorową. Wczoraj był drugi mały w ieczór,  soiree in -  
tim e, u księcia prezydenta w pałacu elizejskim. Dziś 
daje bal p. Berger w ratuszu. Balów prywatnych jest 
dosyć, ale leatra są najwięcej uczęszczane. W odwil ,  la 
dame aux Cam illas  najwięcej zajmuje. Jest to historya 
pięknej zalotnicy, której czary odkryli roku 1843 Polacy, 
a która potóm stała się sławną i noszoną była na ręku 
wszystkich wielkości Paryża.

O usposobieniu rządu względem emigracyi polskiej, nic

dotąd niema pewnego. Mówią,, źe odebrane fundusze 
szkolne mają być zwrócone. Życie polskie ukazuje się 
tylko między przybyłymi z kraju familiami, wyjąwszy do
mu księcia Czartoryskiego, który jak zaw sze ,  jes t  g ° “ 
śeiiuaym domem polskim. Księstwo Czartoryscy dają zu
pełnie polskie wieczory co niedziela ,  na których bawi 
się młodzież krajowa, » euiigracya jej się przypatruje. 
Dają także wieczory tańcujące trzy domy przybyłe z kra
j u ,  i pani Franco - N e t t o , której dom jest jak dawniei, 
zawsze niemal polskim. Punie Przezdziecka i Szwejko- 
wska robią zawsze furorę. Książe prezydent tańczył zno
wu z niemi u margrabini Douglas, swej kuzynki. Księżna 
Giedroic, jako dawna dama honorowa Józefiny, używa 
ciągle kredytu i znaleść ją  można na wszystkicli wieczo
rach elizejskich. Pułkownik Jerzm anow ski, który towa
rzyszył Napoleonowi na wyspę I lbe ,  używa także kre
dytu, chociaż trzyma się w oddaleniu. Otaczający księ
cia prezydenta nie mogą nie w yznać,  źe Polacy dali Na
poleonowi największe dowody wierności. Poniatowski i 
Jerzmanowski często wspominani są w ich mowach, ale 
najwięcej interesu wzbudza pani Walewska, która pośpie
szyła cieszyć Napoleona przy abdykacyi w Fontaineblau, 
która była na Elbie , która chciała popłynąć na św. He
lenę ,  i która dała Napoleonowi w upominku pierścień 
z napisem: „Jak mnie przestaniesz kochać, ja cię będę 
jeszcze kochała*.
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Frzsgiid Polityeray.
Poczta wiedeńska z niedzieli nienadeszła.
Cor. Bureau  utrzymuje, iż podniesiono na nowo pyta

nie w przedmiocie ogólnych przepisów drukowych dla 
Niemiec i że projekt ten wypracowany przez „biegłych" 
w Frankfurcie zbogacony został uwagami ze strony A u-  
stryi. Natomiast Gazeta Krzyżowa  zupełnie temu zaprzecza.

Decyzya względem floty niczapadła jeszcze. Rząd pru
ski niechce zrzec się prawa do c z ę ś c i  matcryałów floty 
odpowiedniej opłaconym dotąd składkom matrykulainyin. 
Okoliczność la była pow odem , iż znów pełnomocnicy 
państw z aż ąd a l i  d w u ty g o d n io w e j  zwłoki dla powzięcia in- 
strukcyj od rządów swoich. Dwa tygodnie przeto będziem 
milczeć o loste floty, jeźli jak  Gazeta Nowopruska  lęka 
się „flota nie umrze wprzód głodową śmiercią."

Między dwoma mocarstwami niemieckiemi panuje podo
bno niezgodność względem następstwa tronu w Badeń- 
skiem. Choroba księcia panującego wywołała obecnie to 
pytanie.

—  Sprawa wyborów jest ciągle głównym przedmiotem 
p o w s z e c h n e g o  z a ję c ia  w e  F r a u c y i  i d z iw n ą  j e s t  r z e c z ą ,  
±*> w  m ia r ę  jak o p o z y c j a  t r a c i  n a d z ie ję  p r z e p r o w a d z e n i a
wyboru swoich kandydatów, rząd również powątpiewać 
zaczyna, aby mu się powiodło przeprowadzić swoich. Jak 
z jednej tak z drugiej strony widoczna je s t  niespokojność, 
a zdaje s ię ,  źe po stronie rządu większa jes t jak  w o -  
bozie przeciwnym. W  tym ostatnim zgodzono się już 
mniej więcej na sześciu kandydatów w Paryżu, mianowi
cie: jen. Cavaignac, pp. Bixio, Goudchaux, Garnon, Char- 
ras i Carnot.

Zdaje s ię ,  źe tak zwana partya katolicka, która po 
wydaniu dekretów konfiskacyjnych odstąpiła prezydenta, 
skłania się do zgody i źe pp. Montaleinberł, de Merode 
i Moutiers popierani będą jako kandydaci rządowi przy 
wyborach 29 lutego.

Coraz więcej utwierdza się pogłoska,  źe p. de Morny

ma wrócić do ministerstwa spraw wewnętrznych, a pan 
Persigny przejść do spraw zagranicznych.

L w ó w  i 7  lu tego.  Z  n a d e s ła n y c h  u r z ę d o w y c h  r a 
p o r tó w  o k az u je  s i ę ,  że  z a r a z a  na b y d ło  w  o b w o d z ie  
B ukow ińsk im , nie r o z s z e r z a j ą c  s ię  dale j ,  z a c z y n a  j u ż  
u s t a w a ć ,  a e ta k iż  sam  pom yślny  r e z u l ta t  o s ią g n ię to  
w  dw ó ch  w ło ś c ia c h  T a rn o p o lsk ie g o  o b w o d u ;  p r z e 
c iw n ie  z a ś  w tym o b w o d z ie  i w  K o ło m y js k im ,  p r z y 
b y ło  n o w e  m ie jsce  z a r a z ą  d o tk n ię t e , a w  o b w o 
dz ie  C z o r tk o w s k im ,  d o s z ł a  z a r a z a  s to su n k o w o  do 
n a jw y ż s z e j  r o z c ią g ło ś c i ,  g d y ż  tam do w y k a z a n y c h  
w  p o c z ą tk u  tego  m ies iąca  t r z e c h  m ie jsc  p r z y b y ł y  je 
s z c z e  3  now e.

W y k a z a n o  w ię c  obecnie  w  tym k ra ju  1 2  m ie jsc  
d o tk n ię ty c h  z a r a z ą  na  b y d ł o ,  z  k tó ry ch  je d n o  p r z y 
p a d a  n a  ob w ó d  B u k o w iń s k i ,  2  na K o ło m y js k i ,  G n a  
C z o r t k o w s k i , a 3  na  T a rn o p o lsk i .

O g ó ło w a  l iczba  p r z y p a d k ó w ,  z a s z ł y c h  w  ty c h  
d w u n a s tu  m ie jscach  m iędzy  s tanem  b y d ł a ,  l iczącym  
6 8 5 3  sz tu k ,  w y n o s i  7 2 7 ,  z  k tó ry ch  4 4 9  w y z d r o 
w ia ło ,  a 4 7 0  z g in ę ło ,  4  s z tu k  d la k o n s ta to w a n ia  z a 
r a z y  zab i to ,  a I i4  p o z o s ta ły  j e s z c z e  w  k u ra c y i .

O s ta tn ie  4 4  p r z y p a d k i  z a r a z y  podz ie lone  s ą  z r e s z 
tą  w  pięciu m ie jscach  C z o r tk o w s k ie g o  o b w o d u :  p r z e 
c iw n ie  z a ś  y? szós tem  m ie jscu  du tkn ię tem  t ą  z a r a z ą  
te g o ż  sam ego  o b w o d u  i w e  w s z y s tk ic h  z a r a ż o n y c h  
d ru g ich  t r z e c h  o b w o d a c h ,  n i e p o ja w i ł  s ię  j u ż  w e d ł u g  
o s ta tn ich  r a p o r tó w  u rz ę d o w y c h  s ta n  choroby .

___________________  CG- LO
W i e d e ń  2 2  lu tego.  D m g i  dokum en t w  s p r a w ie  

w y c h o d ź c ó w  w  A nglii  p r z e b y w a j ą c y c h ,  który um ie
ś c i ł a  G az. W ied eń ska  ( p a t r z  N r  4*4 C z a s u )  j e s t  
doda tk iem  do po p rze d n ieg o  i o nim w sp o m in a  nota h r .  
B u o l -S c h a u e n s tc in a .  J e s t  to pismo lo rda  P a lu ie r s to n a  
do p o s ła  am e ry k a ń sk ie g o  w  L ondyn ie  B a n c ro f t s  z d. 
3 0  w rz e ś n i a  r. 1 8 4 8  w  p rzedm iocie  p o d ró ż u ją c y c h  
A m e ry k a n ó w  po I r la n d y i  w  chw il i  za m ie sz e k  na tej 
w y sp ie .  N o ta  pom ieniona po d an a  je s t  ty lko j a k o  p r z y 
k ła d  podobnego  p o s tę p o w a n ia  r z ą d u  a n g ie lsk ieg o  
z A m e ry k a n  im i , jak iego  r z ą d  c e s a rs k i  u ż y ć  z e ch c e  
w zg lę d em  an g l ik ó w . T r e ś ć  lój noty z a w a r t a  j e s t  o -  
gólnie w  n o c ie ,  d la  k tórej s ta n o w i  ona dodat ,  k.

T rz ec im  w r e sz c ie  dokum entem  j e s t  i n s t r u k c j a  mi
n is t ra  p r e z y d e n ta  ks. S c h w a r z e n b e r g a  do hr. B u o l -  
S c h a u e n s t e in a ,  k tó ra  brzm i j a k  n a s tę p u je :

„ W ie d e ń  4  lu tego  1 8 5 4  r. L o rd  G ranv il le  r a c z y ł  
u d z i e l i ć  w a s z e j  E x ee l le n cy i  d e p e s z ę  n a p i sa n ą  pod d. 
i 3  s t y c z n i a  r .  b. do l i r .  \V es t in <  r e t a m i  w  o d p o w ied z i
na r e k l a m a c j ę ,  k tó rą  po lecen ie  m ia łe ś  p r z e d s ta w ić  
pan ie  h rab io  r z ą d o w i  J e j  M ości K ró lo w e j  W .  B r y 
ta n i i ,  z  p o w o d u ,  iż  c i e rp ia n e  b y w a ją  w  Anglii in 
t ry g i  r e w o lu c y jn e  po l i tycznych  w y c h o d ź c ó w ,  k tó rzy  
zna leź li  w  tym k ra ju  sch ron ien ie .  P i e r w s z a  c z ę ś ę  
tego  a k tu  p o św ię c o n a  je s t  w y so k ie j  w a r to ś c i ,  j a k ą  
lud ang ie lsk i  p o k ła d a  w  p r a w ie  p r z y t u ł k u ,  j a k  n ie 
mniej p o w o d o m , k tó re  n ie d o z w a la ją  r z ą d o u i  b r y ty j 
sk iem u m yśleć  o o g ran ic ze n iu  tego  p r a w a  p r z e z  p r z e 
d ło ż e n ie  par i  unen tow i bilu o cu d z o z iem c ac h .  M y  nie 
czu jem  się  być p o w o ła n i  do z a p u s z c z a n ia  s ię  w  z b b  
jan ie  a rg u m e n tó w  u ż y ty c h  w  tej c z ęśc i  d e p e s z y  p r z e z  
lo rd a  G ra n v i l l e ,  a lb o .r icm  n igdyśm y  A ngli i  nie z a 
p rz e c z a l i  p r a k ty k o w a n ia  p r a w a  p r z y tu łk u  ja k o  l a 

go zdania, a teraz jeszcze mniej je podzielam. W czasie 
dzisiejszego obrzędu czułem i duszą i c ia łem , więcej niż 
k ie d y k o lw ie k  w  mćm życiu, potęgę i obecność Bożą w ko
ło  m n ie ;—  coś jakby przestrach i uwielbienie!

Uroczyste śpiewy, liczne p rocesye ,  bogate s tro je ,  są 
zewnelrznemi oznakami naszego poszanowania dla Stwór
cy. Wszakże idąc witać człowieka, wielkiego władzą, 
rozumem lub cnotą, lud cały przywdziewa szaty godowe, 
śpiewa mu hymny i drogę uśeiela kwieciem!

Niecielesny Jehova kiedy obcował z palryarchami i pro
rokami starego testamentu, czyż nie otaczał sio łuną b ły 
skawic i grzmotem piorunów? Czemuźby widomi namiest
nicy syna jego  C hrystusa , nie mieli ukazywać się w ier
nym , otoczeni majestatem światowego przepychu?

W  obce tej ogrom nej, lśniącej marmurami i złotem Ba- 
®yliki, w obec tego niepoliczoncgo orszaku zgromadzo
nego obok Piotrowego następcy, jakże mizerną je s t  owa 
p r o t^ o n c k a  świątynia o czterech gołych ścianach, ze 
stolikiem we środku przed którym czarno ubrany Priester 
rozb ic ia  Słowa Ewangelii jak anatnmista krający trupa, 
lub jak  prolesor matematyki sprawdzający trygonometry
czne zadanie!

Do c iek a w y ch  o >rzędów  religijnych k tó re  można o g lą 
dać razem , ty lko  w z ł tn' e i natęży s iedem  mszy o d p ra 
wianych w czRSio o k taw y  rrzccl,  Króli w  San Andrea 
della valle, p o d łu g  ry tu a łu  kościołów w schodnich  p o łą 
czonych  UHią z katolicyzm em. Aapóżno dow iedziaw szy  się 
o tyoh c e rem o n iac h ,  b y łem  obecnym  tylko na cz te rech  
mszach os ta tn ich :  g r e c k o - t r e l e h i c k i e j , a rm eńsk ie j ,  in a ro -  
niekiej i chaldejskiej. M aronicka najw ięcej się zbliża do 
n asze j , g reck o -m e lch ick a  najmniej. W szys tk ie  jedn ak  te 
obrzędy wschodnie, mają z sobą n ic jak ieś  pokrewieństwo. 
Odmawiane są w języ k a ch  n a ro d o w y c h ,  w szyscy  kapłani 
noszą długie brody , na ich kapach w yszy ty  k rzyż  g reck i 
a nie łaeiński.  K adzielnica w ie lką  g ra  u nich r o l ę ,  c iągle

je s t  w ręku księdza lub jednego  z akolitów; po kilka razy 
obkadzają o ł ta rz , kielich, oficyanla i zebraną publiczność. 
W szystkie te msze są śp ewar.e; jeden chór z tyłu o łta
rza ukryty, 'rugi z przodu stojący przed pulpitem, odpo
wiadają ko eją „a śpiew celebrującego. Melodya śpiewu 
dzika, smutna, dziwna, jakiej nigdy ucho europejskie nie 
słyszało. Przy mszy armeńskiej psalmodya z towarzysze
niem dzwoneczków, je s t  nieopisanej oryginalności: coś 
jak kwilenie niemowląt lub świegotanio ptasząt przed 
wschodem słońca. Jestto muzyka i nuta ras pierwotnych, 
może przechowana iradyeyą od czasów Tubalkaina!

Przy jednej mszy, kapłan przed spożyci, m Ciała Pań
sk iego , odprawia proccśsyą przed zgromadzonym ludem, 
trzymając Iłostyą wzniesioną ponad  kielichem; w drugiej, 
akolit odchodzi od o ł ta rz a , odwraca się ku wiernym i 
czyta im w głos ewangelią. W końcu mszy g reeko-m el-  
chickiej przynoszą koszyk pokrajanych kawałków chleba, 
kapłan je  błogosławi, okadza i rozdaje obecnym którzy 
całują g "  w rękę ild.

W zeszłą niedzielę to je s t  U  go t. m. znajdowałem się 
na publicznym egzaminie instytutu propagandy (Collegia 
de propaganda jide). Wiadomo że instytut ten składa się 
z młodzieży różnych narodów, sposobiąeej się do aposto
latu czyli do opowiadania wiary świętej, bałwochwalcom. 
Murzyni z Congo, z Guinei i Abissynii,  Syryjczycy Kur- 
dy, Persow ie,  mieszkańcy Chin, Indostanu i cesarstwa 
Birmanów, Europejczycy wszystkich krajów, recytują przed 
publicznością, każdy w swoim dyalekcic, ustępy prozą 
lub wierszem na chwałę Boga i re l ig ii , jaiwby dla spraw
dzenia tych słów Psalmisty: „Pańską je s t  ziemia i napeł
nienie j e j ,  okrąg ziemi i którzy mieszkają na nim," (P.
XXIV.)

Języ ko m  az ja ty ck im  n iebrak  melodyi ale ich dźwięki 
są g a rd ło w e  i czasami dyehaw iczne . Mowa chińska mo‘-  
n o sy inb na , przecinana ja k  s tuk  m ły ńsk iego  ko ła  p o w sz e 

chny śmiech obudziła. W afrykańskich dyalektach, p rze
bija gwizd dzikiego ptastwa, albo raczej syk wężów. Pol
ski język nieodezwał s ię ,  bo tego roku niema w propa
gandzie żadnego Polaka. Sławiańską rasę reprezentow ał 
mfody Iilyrczyk o pocz dwój i otwartej fizyognomii. F ran
cuz najdłuższe zyskał oklaski, (gdyż publiczność włoska 
klaszcze jak na teatrze)  prawda żo pośród owego Babelu, 
w tym karawanscraju indywiduów globu c a łe g o ,  Francu- 
zik najwięcej miał szykowności i życ ia , i wyglądał jak 
młode orle pośród ciężkich kaczek, ponurych kruków i 
nieśmiałych gołębi.

Mąż który rozumiał te wszystkie narzecza,  kardynał 
Mezzofanti już nie żyje. Cała publiczność (z inałemi za
pewne wyjątkami) łowiła uchem le martwe dźwięki,  j a k 
by słuch jąca  harmonii nieznanych instrumentów; i gdy 
po Azyi przyszła kolej na E uropę ,  twarz każdego z nas 
rozradowała się. Zdawało się nam źe po przebyciu pu
styń,  wslępujom w kraje cywilizacji ,  i języki te brzm iały  
nam jak witające głosy przyjaciół. Najmuzyrzniejszemi, 
bez zaprzeczenia, są : grecki i włoski.

Przyglądałem się z zajęciem, współczuciem i pewnym 
rodzajem poszanowania, tym młodym wysłańcom wszyst
kich prawie plemion człowieczeństwa, zgromadzonym nie 
bez przyczyny w Rzymie; boć to przecie stolica kościoła 
katolickiego czyli powszechnego, w której (podług  zapo
wiedzią ewangelii)  jeden pasterz pracuje iK)(j utworzeniem 
jednej owczarni. Zawód tych przyszłych apostołów tru
dny, pełen cierniow i poświęceń! N ie jed e n  z nich może 
padnie ofiarą fanatyzmu muzułmańskiego, skończy życie 
w okropnetń wiezieniu chińskiem, lub“ pod maczugą dzi-  
kich ludów wysp Oceanu! I sinulek ścisnął mi se rc e ,  bo 
mi się zda ło ,  źe nad wieloma głowami jaśniejącemi m ło
dością i beztroską, widzę zawieszoną palmę męczeństwa!
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kiego, ani też nie przysądzaliśmy sobie przepisywa
nia rządowi brytyjskiemu rodzaju środków, jakichby 
mógł używać dla zapobieżenia widocznym naduży
ciom tego p raw a, bo w tym wzglądzie sam rząd ten 
jest najwłaściwszym sędzią. W szystko czegośmy od 
rządu brytyjskiego domagali się i nieustannie doma
gać się będziem, polega na tem, iżby wychodźcom 
politycznym, którym dano przytułek, nie Wolno bvło 
pod opieką gościnności jakiej doznają przysposabiać 
widocznie nieprzyjacielskich ruchów przeciw'państwom 
stałego lądu a mianowicie przeciw Austryi. Lord 
Granville był ła sk aw  dać nam w tej mierze zape
wnienie, iż rząd angielski wszelkie usiłowanie ze 
strony wychodźców* skierowane do podżegania buntu 
w ich krajach rodzinnych, niełylkoby wiał za nł( 
aleby je najmocniej potępiał: że rząd ten ciągleby do 
ze ro w ał prowadzenie się podejrzanych wychodźców 
i wszelkiemi prawnemi środkami d ąży ł,  aby prze
szkodzić nadużyciu gościnności, jakiej prawda angiel
skie tak w spana le  użyczają na szkodę rządów z W.
Brytanią zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych. Cesarz 
prwvziqw szy do wiadomości te zapewnienia, chętnie 
stąd rokuje, że rząd angielski nadal na obszerniejszy 
i świetlejszy rozmiar, aniżeli dotąd, będzie umiał u - 
żyć prawnych środków jakiemi rozrządzać może 
kióre jak się zda je ,  za dostateczne poczytuje, aby 
stawić się w możności wypełniania ze względu na 
intrygi wychodźców obowiązków* swoich na prawie 
narodów opartych. Dopóki zaś środki lakowe nie bę
dą przez rząd brytyjski wprowadzone w* wykonanie, 
nieograniczona wolność działania ,  jakiej wychodźcy 
używali dotąd w Anglii pod względem rewolucyj
nych spisków przez znaczną k h  część knowanych 
przeciw państwom stałego lądu, w k łada  na nas* o- 
bowiązek, abyśmy ze swej strony właściw ych chwy
cili się środków ostrożności, których Celem zabezpie
czenie s i 'b ie  od szkód i niebezpieczeństw z l e j  wol
ności wynikających. W ład z e  cesarskie otrzymują za
tem rozkaz podwojenia czujności swojej względem 
podróżnych z Anglii p rzybyw ających, i bo się tyczy 
ich pas porto w trzymania się ściśle obowiązujących 
pistkfisdw, na klore evęstokn ć dla dogodności po- 
drożnych angielskich w innych okolicznościach nie- 
zważann. Rząd cesarski zastrzega sobie wreszcie 
przt dsięwzięcie dalszych kroków, gdyby na nieszczę
ście potrze' a takowych bardziej się jeszcze czuć da
w ała .

„W . Exc. otrzymujesz zlecenie, abyś depeszę tę 
odczytał lordowi Granville i udzielił mu jej w od
pisie y

—  G az. B erneńska  donosi, iż XI*an na wiosnę 
zwiedzi Czechy i Węgry. W innych zaś dziennikach 
czytamy znów o podróży Cesarza rosyjskiego do B er-  zmiany 
lina i Wiednia i nowym zjeździć monarchów, w szak- rząd 
że wiadomości te, oparte dotąd tylko na domysłach. C. Plesser.

— Nadzwyczajny poseł Belgijski ks. Lamoral de 
Ligne miał posłuchanie u NPana. Przyczyną jego 
misyi ma być protest króla Leopolda przeciw zabo
rowi dóbr orleańskich i ks. de Ligne odpisy tego pro
testu z ło ż y ł  w* Berlinie i Wiedniu. W  kołach dyplo
matycznych utrzymują, że żądanie króla belgjskiego 
znajdzie poparć e u rządów* mocarstw* głów nych, al
bowiem posag królowej belgijskiej, oznaczony* został 
traktatem osobnym.

— Pan Curdy amerykański rezydent w Wiedniu, 
w yjechał na czas jakiś a to zapewne dopóki spór 
p. Hiilsemana rezydenta austryackiego w W ashing
tonie z p. Websterem s tk r .  spraw zagr. nie z o* lanie 
w sposób zgodny załatwionym.

— Aby przyspieszyć ściągnienie dawniejszej mo
nety miedzianej tj. 1, '/2 i '/4 kr. ze st mplcni r. 1 8 1 6  
i  5i kr. zeotim plem  r. 1 8 4 8 ,  ikinisieryum skarbu do
zwoliło przyjmowania tej monety w* kasach aż do ilo
ści 2 0  z łr.

— Rozporządzi nie cesarskie z d. 9  b. m. rozciąga 
pobór wojskowy na uwolnione dotychczas od niego 
miasta T ryes t,  Fiume i Buccarf. Przywilej ten dato
w a ł  się od r. 1 7 2 5 .

N i e m c v.

drzwiach zamkniętych, motywując żądanie swoje tą 
okolicznością, i* rządowi przedłożone być muszą ko- 
respondeneye rządowe i tajne noty, a prokurator n i t-  
może dozwolić, aby takowe rozeszły  się pulćui po 
dziennikach, kawiarniach i piwiarniach, zw łaszcza,
że doświadczenie przekonało, iż to co ministrowie

sejmowym, rozchodzi- 
wzlą ł

lyi sejmowej. S ąd

potajemnie udzielali konii$yom 
ło  się poza ich obręb. 1>P obrońca (Jlferl, 
to do siebie jako członka korni
uznał potrzebę wyłączenia jawności, i sk aza ł  w resz
cie barona Armma na 2(j0  talarów, lub 4  miesiące
kary osobistej, Bardeiebena zaś na 100  talarów fub
2  miesiące • J «ko świadkowie, występowali

,,re■!yden, proŵ “n  »aJ-
c i ” ^Ćputo Jilnemo P ™ -

— Król w e zw a ł  znowu w tych dniach deputowa
nych B ethm anna-H ollw ega i b a n d e r a ,  d l a w y s ł l -

?! ,.°P,ni1 K 1 P01* 'vzgj^je,,, utworzenia Izby
W } Z S Z C J .  J

— Czytelnie publiczne otrzymały rozkaz, sk ład a 
nia regularnie w policy, Spisów książek wyooży- 
czanych. * v 3

— Redaktorów ie G az.K otońsk ie j  i Noivej O drzań
skiej,  skazani zostali na 3 0  i 5 0  tal. kary.

— W Izbie deputowanych w Munchen, przyszło 
na dniu 19tym lutego do tak burzliwych obrad ,  iż 
prezydent zmuszony był zamknąć posiedzenie. P o 
wodem do tego było oświadczenie większości, aby 
rząd sp rzedał fabrykę porcelany w Nymphenburg, 
która przy ogromnych kosztach nie opłaca s ię ,  i de
baty nad płacami urzędników. Minister Pfordten 
przymówił księciu Wallersteinowi, iż żadne posel
stwo tyle nie kosztuje co jego niegdyś w* P ary żu ,  
a w* końcu uczynił ostrzeżenie, aby 's ię  większość 
pom farkowała, bo wnioski przeciwne projektowi do 
e ta iu , są może uajniebezpieezniejszemi w ostatnich 
trzech latach.

— W  Hanno w erze liczne poczyniono aresztowania 
mianowicie między drukarzami. Policya tak w  całem 
królestwie jako  i miastach hanzeatyekich postępuje 
• i p i surov'°. ze w-szystkicmi osobami, które nale
ż a ły  do rozwiązanego stowarzyszenia Guttenberga,

w ielu z nich pisma i książki zabrane zostały*, a o- 
dezwy w j dane dla przestrzegania mieszkańców, na
zyw ają te związki „komunistycznemi.6

— W  W ejmarze zmieniono prawo wyborcze do 
zb w ducitu konserwatywnym.

— W Badeńskiem werbują żołnierzy do armii rzym
skiej.

B er l in  2 2  lutego. Od dawna zapon ii dziany pro
ces przeciw bar. Henrykowi Arnim, b. ministrowi 
spraw  zagr.,  a dziś tie
1 Bardt lebcn b. rcdakti _ _ _
odbył się wczoraj. Przedmiotom skargi było pisem
ko p. t . : „Do polityki kontrrewnłucyi
dwie mowy miane i nieudane przez H.
W yjątek *z tego pisma umieszczony* był w

i ; " ......  tinuminni i
eputowanemtt do Izby wyższej, 
torowi G az. K onsty tucy jnej,

w Prusieeh, 
Arnima“.
G azecie

K onsty tucyjnej. Autor jego utrzymuje, i i  każdej 
zmianie systemu politycznego, winna towarzyszyć 
zmiana gabinetu, i ztąd wyciąga wnioski niekorzyst
ne dla ministeryum Manteuffla, mianowicie z powodu 
zerwania unii i parlamentu erfurtskiego. Fakla przy
toczone, gabinet p o tzy ta ł  za fałszywe, i polecił pro
kuratorowi wytoczenie skargi o oszczerstwo i pod
niecanie do nienawiści i pogardy p iz ic iw  rządowi. 
Radca rządowy dep. Ulfert, s taną ł jako obrońca. 
Mnóstwu deputowanych 0bu Izb, wysokich urzędników*, 
k o r esp o n d en tó w ^  dzienników miejscowych i zagrani-

W  Kii 1 ogłoszono 19 lutego odezwę względem 
y  rządu i zmianę tę wpisano do protokółu a 
cywilny księstw oddano tymczasowo barono’wi 

Dba te dokumenta nie nie zawierają  no
wego prócz zw ykłych  formalności. Pod względem 
tylko wymarszu wojsk i zajęcia Rendsbtirga, zamie- 
szezonem zostało w protokóle, iż wojska ustępować 
)ędą z Holsztyńskiego w miarę możności ich tran
sportu , a za łoga wojskowa auslryacko -  pruska 
w Rendsburgu, zastąpiona będzie kontyngensem zw ią
zkowym Holsziyńsko-Lawenburgskim. Komisarz kró
lewski oświadczył na hę, iż w łaśc iw e rozporządze
nia wydane już zostały w* tym względzie.

— Aresztowanych przez wojska auslryackie mie
szkańców h s m b u r g s k i c h  szewca F ischera i krawca S eu-  
berta, odstawiono z Alti ny.do H am burga i oddano sądom 
tamecznym dla sądzenia ich w sprawie podmaw iania 
żołnierzy do ucieczki, inny aresztowany, o którym 
już dawniej donoszono uussak  pozostał pod s lraża 
Eustryacką, j lbowiem rzą« austryacki uważa go za 
swego poddanego, gdy* *ns!e ')e* przesiedlenia opu
ścił  granice Austryi. « raz x tj nj 0St8tni|U s jcdzi 
jeszcze kilku wojskowycn.

F  i* » »  c  y  a .
P a ry ż  19 1 tego. Ogłoszone w ezw aj prawo dru

kowe sk łada się z 4 rh  rozdziałów z których pier
w szy  traktuje o pozwu en,ach i kaucyach na dzien
nik, . pisma peryodytzne, d ru g i  0 stemplu dzienni
ków* i broszur, trzeci ° p U stępstw ach  d ruku , ju -  
rysdykcyi spraw drukowyt i, wykonairiu wyroków i 
o praw ie zawieszania lu > zniesienia dzienników*, czica r-  
ty  nakoniec obejmuje rozpo.ządzenia przechodnie. Oto

i je s t  <reść przepisów tego nowego pM w a :
Do założenia jakiegoko w u k dziennika polityczne- 

lub ekonomicznego, po '•< ne uzyskanie stó-
* kt-t . tore równie konic- 

zmi .iue personalu gerentów, 
w oSdcifj; jui, gdministrato-

■■ j  » * * •  7

ale prokurator
dusz, a wecznych, zebrało się dla słuchania biegu procesu, ____ _ . . .  _ . .   . . .

i . yci  ż ą d a ł  obradowania przy dzienniki w ciąg11 dwóch miesięcy w*lnnj* bnucyą tę

g«»
sownego pozwolenia >; 
cznem jes t  przy każdej 
naczelnych redaktorów,
rów dziennika. Wolne są 0(1 P,;|  rz« dniego pozwole
nia ilzienn ki dziś już wychui zące. Zagraniczne dzien
niki polityczne i ekonomiczne n,e przydiodzić
do Francy i bez poprzedmegp }ozM clenia rządu.

K&ucya na dzienniki cc«zjcwne podniesiona' zostaje 
od 5i4 0 0 0  do 5 0 ,0 0 0  r“ ; ow w depar.smerdach 
Sekwany, Seine et Oise, S tm e r t  M an.e i Rodanu. 
Po za obrębem tych deparh-^eniów VVj nosić będzie 
2 5 ,0 0 0  fr. w miastach których udm s ć  pi.Ki nosi 3 0 ,()00 

wszystkich innych 1 5 , 0 0 0  fr . Istniejące

Złożyć.

centymów i ,ziennik®wr podniesiony zostaje od 5 do 6  
będą opłacie nsat .‘0 ,nuraera Pl,cz,ił rozesłane Ulegać 
1 cent. od fe iv i^ ,P- 1 pocztowego 4  cent. P rzew yżka  
na. Broszury “ “^  Powiesciowy-ćh zostaje zniesio- 
druku, ulegają s t e m S ?  " 'Co^jm ujące 1 0  arkuszy 
stemplu obowiązywać beda ccjd|n,ow. I rzepisy te o 

Wszystkie J - e y ż s z , 5' ^ ^ , ^ ^ * ™  *•
pow zięte są 
i Dierówniez dawniejszych ustaw, ale wcale nowemi 

ważniejszemi są następne:
Przestąpienie artykułu 4 2  nowej konstytUCyi do

zwalającego ogłaszania jedynie urzędowych spraw o
zdań z posiedzeń C iała Prawodawczego, pociąga za 
sobą karę pieniężną od 1 0 0 0  do 5 0 0 0  fr. O g łasza 
nie fałszywych nowin, zmyślonych, sfałszowanych, 
1 b kłamliwie przypisywanych trzecim osobom doku
mentów*, karane będzie strofem od 5 0  do 1 0 0 0  fr. 
Gdy w ogłoszeniu takim zachodzi z ła  wiara lub gdy 
ttikowe może być powodem zakłócenia publicznej spo- 
kojności, pociąga za sobą karę jednomiesięcznego 
więzienia i pieniężną od 5 0 0  do 1 0 0 0  fr. Gdy w ar
tykule obadwa te przypadki razem zachodzą, orze
czone będzie maximum kary. Wszelkie sprawozdania 
z posi-dzeń Senatu , prócz urzędownie ogłaszanych, 
są zakazane. Równie wzbronione są sprawozdania 
z procesów o przestępstwa drukowe.

Ogłoszenia sądowe umieszczane będą w dzienni
kach wskazanych do tego przez prefektów. (D o
tychczas prawo to należało do trybunałów.4 Każdy 
wydawca obowiązany bę lz ie  umieszczać na cze
le s.yojego dziennika dokuni'nta urzędowe, spraw o
zdania autentyczne, informacye, sprostowania itp., 
które podane mu będą do umieszczenia ze strony 
w ładz  rządowych.

Wszelkie przestępstwa i przekroczenia drukowe 
sądzone będą przez sądy policyi poprawczej.

Ale ze wszystkich wznowień najwaśoiejszem je s t  
to, kt ire dotyczy praw*a zawieszania lub zniesienia 
dziennika. Orzeka bowiem: i }  Jedno skazanie za 
zbrodnią popełnioną drukiem, a dwa skazania za 
przestępstwa lub przekroczenia w ciągu dwóch lat 
po sobie następu acych, pociągają za' soba wprost 
zniesienie dziennika. 2 )  Prócz tego, naw*e't po je- 
dnern tylko skazaniu za przestępstwo lub przekro
czenie rząd będzie m ógł  w ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy po w yd an y m  w*yroku, rozporządzić czaso
we zawieszenie lub zwinięcie dziennika. 3 )  Nadto  
każdy  dziennik m »ze być zawieszonym na prosta de- 
c y z y ą  mimsteryalną, chociaż nie był skaznnym za 
żadne przestępstwo, ale tylko po dwukrotnem u io -  
wodowanem ostrzeżeniu i przez czas najwięcej dwóch 
miesięcy. 4 )  Dziennik nakoniec który raz by ł są -  

administracyjlnie * J • -'Jzzail IUb ^ m Zrr yr ie , będziez a w ,,e ,„ ( U ł  byc zw,męty,„  p r a c z  władzę; wszak-
s*!*wie8j!f,n(aże i bez poprzedniego

kazanym ze względu na pubiicznc i™0*? ,z a " 
ale w tych obu przypadkach zwinięcie 
dynie rozporządzone być może specyalnym dekrt#,e“ 
prezydenta Rzpltej,  ogłoszonym w powszechn,0™ 
dzienniku Praw .

— Wiadomo, że pan Borryer od 2 0  lat zas iada ł  
we wszystkich zgromadzeniach prawodawczych fran
cuskich jako deputowany miasta Marsylii, z depar
tamentu Bouches-du-Rhóne. Obecnie z powodu bli
skich wyborów do ciała  prawodawczego, zapytywa
no go z różnych stron, Czyli przyjmie kandydaturę 
w rzeczonym departamencie. I*. Berryer odpowiada 
na te zapytania w liście z k tór.go następny podaić- 
my wyjątek :

„Raz już ( świadczyłem i powtarzani, że mocno j e 
stem zdecydowany nie ubiegać się ani przyjmować 
żadnej kandydatury. Do tego postanowienia niena- 
wodzi mię niechęć z powodu wypadków* 2  grudnia. 
0(1 4 0  lat poświęcałem wszystkie zdolności moje na 
obronę zasad fundamentalnych naszego starego spo
łeczeństw a francuskiego. Nieporzucę i dzisiaj spra
wy swobód publicznych, ani s :ę j rz rn ie u ie rz ę  mo
jemu wyznaniu i wierności zasadzie tradycyjnej po
wagi, którą uważam , więcej niż kiedykolwiek, za 
najnaturalniejszą, najsilniejszą i najtrwalszą rękoj
mię roztropnej i lojalnej swobód tych praktyki. Cóż 
ja  więc mam robić w ti u, iiok cm Ciele P raw odaw - 
czein zkąd życie polityczne jest wykluczone, gdzię 
niezr-ajdę ani tej jawnej akcyi ani tej niepedległ®^1 
jakiej nieodjęły nam rewełucye 1 8 3 8  ani 1848  r.

Z  ubolewaniem przychodzi mi uchylić się 
ru tej ludności południowej, która tak zaszczytnie 
h mnie przyję ła  mię za sw*ojego rodakĄ, 1 1 8 'ć

boru
dla mnie przyjęra mię za su*ojego .. ,
s ię  od tej narodowej mównicy*, k  . ,US ° ^ “
tnie 
mnie

prace i szczerypatrj*otyzm
w spomnieniem. Smutek tnoj, }"  .* P0j“

micćie, wyższe ma ««» ^ g o  o -
su his tego położeń.a- W * ? & bo1'̂ 8 C ,‘ oba“
wy widzieć Franeyą tyloma m,l,onami
głosów* potrzebne dla potęg, ,* g0-
diiości cbrzThC/eńsk.jli riHrouow, nodobme jak pierwej 
^ p o z n a ła  siłę oprektimzą , słodki majestat cz terna:  

wdekowój m narchh? Oby Bóg zach o w ał F ran -
c>ą

Zee
od w f  y d u i  nędzy jakich się dla niej obawiam! 
•chciej kochany Suryan.c , udzielić listu mojego



wszystkim M a r y j c z y k o m  któr?y  mówić ci będą o 
mnie. Przyjm itu. . . .  n errycr  .

— PP Guizot V i l b  main i MonfaJonibirt zntjno-  
wali sic' dzisiaj "» oblrdile u księcia prezydenta. 
Wiadomość O wyj zdzte pana S J v a n d y  do Frohs- 
dorf, b y ła  bezzasadna. ;

S z w a j  c a r y  a.
Dziennik liberalny L a  S u isse  podaje tekst wnio-  

sku przj jętego przez wielką radę kantonu Vand bez 
dyskussyi i jednogłośnie: 1 )  Aby użyć wszelkich srod- > 
ków ku /paraliżowaniu dążności zaborczych zw lerzrh- j 
ności federalnej, a utrzymaniu powagi w ład zy  kanto- , 
nalnej. 2 )  Aby w s z e l k i c h  dołożyć  usiłowań ku otrzy
maniu udziału w c z y n n o ś c i a c h  i neg. cyacyach dyplom a -  , 
tycznych i polityce zag amcznej, tak ab, kanton Vaud 
co do działania dyplomatycznego zostaw ał rrzynaj-  
mniói w  cranicach jakie zwierzchność fed ralna mu 
przeznaczyła  przed r. 1 8 4 8 .  3 )  Postarać się aby 
karton miał dostateczną l:<zhę egzemplarzy bullety- 
nu urzędow ego f  deralnego lub gazety  urzędów ej. 4 )  
U żyć  wszelkich w p ły w ó w  i sposobów7 aby ulepszyć  
i uporządkować prawodawstwo federalne i pow strzy — 
mać znane nadużycia. 5 )  Przeszkadzać ca łe  mi si
łami przyjęciu projektu jedności ogólnej federalnej, 
w7razie zaś gdyby przyjętym z o s t a ł ,  starać się aby 
zw lec  jak najdłużej tegoż wykonanie, b )  1 o m /u 
mieć się z rządami wspólny mającenii interes w zg .ę -  
dem kierunku dregi żelaznej mającej połączyć W Fo
chy z Szw ajcaryą. 7 )  W y w o ła ć  re w iz ją  taryfy 
celnej. 8 )  Nalegać aby służba pocztowa w Kantonie 
Vaud zachow ała tę samą w7ażność jaką miała przed 
centralizacją.

Wnioski te z t ą d  s ą  nader w ażne, iż uderzają wprost 
na supremacj ą zw ii r/.chności federal; ej. Cała k w e -  
stya Sonderbundu w ychodzi znów na wierzch, a jak 
się zdaje tym r a z e m  nie same tylko katolickie kantony 
wystąpią przeciw zniszczeniu w ła d zy  kantonalnej . 
poddaniu jePj bezwarunkowemu w szędzie ,  zaw sze  . we  
wszystkiem w ła d zy  federalnej czyli związków ej.

U o s s y a.
Angielskie dzienniki morskie jakoto N a v a l-G a ze t-  

te  i P ortsm outh-T im ex  d tm tsza, iz flota rosyjska  
na morzu baltyckiem liczy 4 2  żagli w ojennych. 0 -  
kręty są dobrze ekwipowane i dostatecznie zaopa
trzone w7 żywność.

C Z A  S. ________

z r. 1 4 6 2 , pierw sze wydanie włoskie D antego z rycinam i (1 4 8 0 ) , 
tudzież zbiór wszystk ich  obcych dzieł o R osyi pisanych.

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a  od dnia 22go do 23go lutego .
Br. L e w a r to w s k a  F ra n c i sz k a  j  Mielca, Gregoriadi  K onstanty  z® 
l .w o w a  W eissenbach  Karol syn w ł .  dóbr z W r o c ł a w i a ,  E h r e n -
lreund M ichał  z W eissk irehen .

W y j e c h a l i :  Leśm owolski  W e le ry a n  do T a rn o w a .  A lkasy  Kugcn. 
do Londynu. Dubois Henryk do W iednia, S a r n e c k a  T ek la  doZnuim , 
Malinowski Ludw . c. k. porucznik do Budy, Domaczewski W ik to r  
c. k. k a p i ta n do W iednia.

fars papiarów publicznych i pieniędzy.
K u r sa  te legra ficzne  z  dn ia  23go lu tego. Metal iki 

l f*.p roc .  84*/,. -  ańatwlitj i  -V |iroo. S 4 " / , 6 - M e ta l ik i  4 j.roo. 7 5 % .  — j 
4 proo.  * £350 r.  9 1 — 3-proo.  6 8 % . '  -  1 -proc .  1 9 % . — Metaliki > 
* «%*“ • * 1839 r. t u  250,  .303 %. — A ugsburg  125. — Londyn 12 
27 kr .  — P a ry ż  148. — Akoye B ankow e 1217 Akoye kolei
ie l .  Półn .  Fordin. 5525 Poźyc*ka z r .  1851 lit. A. 94 V,. — fl. IC 5 '% 6. ; 
U u r s  k r o k o w s k i  » <*• 24 lutego. Banknoty  86. - -  P rusk i  k u -  j 

r a n t  104% . — lo ipor a ł y  rag. 34 g r .  2 0 .— Kable s reb rn e  100.— ■ 
Dukaty lii słp .  g r .  20. — L is ty  z as taw n e  Król.  Pola. bez kupon. J 
10 0 % . -  L is ty  ■5»nt J i l i c .  ż ą l a j ą  8 4 %  -  d a ją  84. — Cwano. ' 
a tare  106% nowe 106% .

K u r s  l w o w s k i  * d. 20 lutego. D ukat holen.  5 e ł r .  4 5 - t r .  — Dts- 
k a t  ces.  5  z ł r .  47 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  10 **r .— 
a r .  3  Rubel ro sy jua i  t z Ir .  5 6 %  kr .  -  T a l a r  pruski  1 złr -  4 .  
kr. — Polski k u ran t  i pieciozłot.  I z ł r .  26 k r .  — Galie, l is ty  
zas taw ne  za  100 z ł r .  82  z łr .  30 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 2 Iga lutego. — Metaliki 95 — Nowa
pożyczka  8 4 % .  — Akcye i lanku wiedens. 1215. — A kcyo Koloi 
Żelazn. 451 % • — Agio od z ło ta  3 1 % .  od s r e b r a  24% ._

K u r s  w r o c ł a w s k i  « dnia  2 1 lutego Banknoty an s t ry ao k ie  82 . -  
L is ty  zas t .  poznań. 1 0 3 % , .  nowe 9 4 % . - L i s t y  aas t .  Król.  Pols. 
9 6 % .  — Akcye kolei  Żelazn. K rak .  -  górno  -  s i l ą s .  81 / , . — Polski 
k u ran t  96

pozos ta łego ,  mianowicie zaś z m ły n a  wodnego w ra z  z gruntam i 
morgów 8 we wsi narodowej Z ie lonk i ,  Okręgu Krakowskiego,  pod 
L. 22 położonego sk ła d a jąceg o  s ię ,  aby w terminie miesięcy t rzech  
z prawami swojemi do spadku tego do C. K. T ry b u n a łu  zgłosil i  
się ,  W  przeciwnym bowiem razie  spadek rzeczony zg ła s z a ją c y m  
się W alentemu i" Magdalenie Maryannie dw ojga  im on K rzyw d/ . iń -  
skim dzieciom, p rzyznanym  zostan ę. — Krabów 18 iutego 1852.

Sędzia prczydojąoy J  P a reń sk i. — Z. Sekr .  W . P to n c zy ń s k i .

(7 0 2 )

I n § e r a t y .

HiPEL KORZENIU
—  ulic? Sławków** "  • » • • *

( 1 - 3 )

w K r a k o w i e  przy  ulicv S ław k o w sk ie j  pnd Lir / .bą 4 0 3 ,  j e s t  do
s p r z e d a n i a  k a ż d e g o  c z a s u .  Bliższa w ia 
domość w tym że handlu.

Ż n i w i a r k a . '

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i  l a g r a n i c m a .

K r a k ó w . Z okazyi odbudowania zgorzałej 18 lipca ulicy 
Dolnćj za m łynam i, nastąpi jó j rozszerzenie i wyprostowanie. 
P rzy ję ty  w tym  względzie został p ro jek t kom itetu ekonomi
czn eg o ' z pom iędzy projektów  dawnych za Senatu i projektów  
budow nictw a m iejskiego; albowiem takow y okazał się być nie- 
ty lko  na jtańszym , ale prostu je  ulicę D olną w najdłuższej je j 
przestrzeni. W  skutku pożaru w ytkniętym  również został k ie
runek ulicy od bram y Floryańskićj ku  kościołowi 8. ł  lory.ma 
w iodącćj, i dom narożny pana K alicińskiego ju ż  w tym  k ie 
runku stawianym  będzie. ._  w B erlin ie skazany został jed en  m ajster m urarski na 6
miesięcy w iezienia za n iedbałość  w postawieniu rusztowania, 
w skutku czego takow e załam ało  się pod robotnikiem  i ten

S1?_ labJe d e n  z kapita listów  B erlińskich  H irsehfeld skazany zo
sta ł za lichwę na 1 3 ,0 0 0  tal. lub odsiedzenie 5 lat.

Sąd krym inalny w B erlinie nakazał zniszczenie poezyj
H e in e g o ,  p- n . „ R o m a n ze ro .

  O dlew arnia królew ska w M ttnchen zajm uje się wykona
niem  olbrzym iego pom nika W ashing tona, k tó ry  zam ówił u  nićj 
krai W irg in ia , wedle wzoru rzeźb iarza  am erykańskiego Straw - 
forda. Szóściu najznam ienitszych ludzi z czasów wojny o n ie
podległość, w olbrzym ich posągach stać  będą około postum entu, 
k tó ry  dźwiga na  sobie konny posąg W ashingtona.

—  L isz t napisał dziełko p. t. „F ró deriąue  C hopin,“ w kto- 
rćm  ocenia ta len t zawcześnie zm arłego kom pozytora.

  W B ernie (w Szwajcaryi) postawionym będzie jako  w mie
ście rodzinnem  pom nik doktorow i W . Jen n e r, wynalazcy szcze

pienia ospy.
—  Kocioł s ta tku  parowego „D e W itt C lin ton14 pękł w dro

dze z N o w eg o -Y o rk u  do P ittsb u rg a , przyczóm 2 5 osób życie 
postradało.

—  Arcybiskup koloński i kap itu ła  zezwoliły, aby w ka te 
drze  tam tejszćj postawione było wahadło 160  stóp wysokie, 
k tó re  m a służyć Drowi G&rtnerowi do publicznych odczytów o 
obrocie ziem i kole7 osi.

  B ib l io t e k a  C esarska W P etersburgu  o tw arta została  nie-
dawno dla uży tku  powszechnego. Założył ją  A reskie za czasów 
P io tra  W ., a  zbogacily  j a  biblioteki wywiezione z W arszaw y, 
W ilna  i w ielu pryw atnych domow. Biblioteka ta  liczy obecnie 
przeszło pó ł m iliona tomów l posiada wszystkie dotąd w Rosyi 
wyszle dz ie ła , co ty lko  może Się stac »  ™jut tak  świeżćj cy- 
wilizacyi. R ękopism ów je s t  tam  przeszło  , 0 0  a między te .  
mi Ew anielię słowiańską O strom ira  Z A L  wic , na oprawę 
któ rćj zapisał jed en  Rosyanin 3 0 0 0  ru b li sr., “ łam ek listu 
Ś. P aw ła  z V . wieku, ewanielię g reck ą  cesarzow j  o ory na 
Purpurowym pargam inie z złotem  i srebrem . e 8 1 ri]~
ków je St  P sa łte rz  z r. 145  7 w M oguncyi drukow any, L ism o B .

Nr. 17,553 F a n  d n i a c h  U H ' ? -  (6 n °
Von Seite den Boohniaer k. k. Kreisa ints wird hiemit bekannt ge 
inacht, dass

1 )  zur H cpara lu r  der  W oyn icze r  P f a r r w o h iu n g  nn Hctrag
. ...................................  491 fl. 30  xr.

2 )  zu r  E rbauung  der  neuea W ir th schnf t -gcba udc
d a s e l b s t ................................... ....................................  2260 „ 31 % „

3 )  zu r  R c p a ra tu r  der  P fa r rk i rc h e  d t o . . . . 954 „ 3 7 %  „
4 )  zu r  K irchhofs -E inf ried igung  d t o ...................110 „ 54 „

Zusnnimon im B etrag  3817 (I 33 kr.
eine Licitation am 4ten Marz 1852 und f i l l s  diese ungiiustig a u s -  
fallen so l l tc ,  eine 2te  am 12tcn Miirz 1 8 i2  und endlich eine 3te 
Licitation ani 26ten M arz 1352 in der  k. k. Kreisamts -  Kanzlei
Voriuittags um 9 Ulir abgehaiten  werden wird.

Das Praetiuin fisci be t7ag t  3817 11. 33 xr.
und das Vadium . . . 818 „ — „

Kenntnisg *u bringen, uad insbesondere die bekannten Spekulanten 
und U nternehm ungslus t igrn  hirvon cigends mit dem Beisatze ru
vcrstandigcn,  dass  die weiteren Lic itnt inns-Bedingnisse am ged ich -  
ten L ie ita t ionstage hicraints bekannt gegeben ,  und dass bci der 
V ers te igerung  uuoh schrif t l iche Olfertcu angcnoinmcn werden,  daher  
es ges ta t te t  w ird ,  v,ir od ;r a u d i  wahrend der  L ic i ta t io n s -V e rh a n -  
d u <  aehr if t  iehe vcrsicgcltc  011'crten der  Lic ita t ions-Commission zu 
ubergeben. Diese OOerten niussen a b e r :

a )  das der  V ers te igerung  au-gcse t/ .te  Object ,  fiir w elches der  
Anbo.h gemacht w ird .  mit H inwei-ung nu 1 die zur Verotei-  
ge rung  desselben festgcset/ . te  Zeit,  nahmlich T ag ,  Monat und 
J a h r  gehórig  bozeiehnen, uad die S  unnie in Convcntions-  
Miinze, welohe gebr.tlien w i r d ,  in ( inem cinzigen,  zuglcieh 
niit Zilfern und dnrch W a r t e  auezudruokeudcn B etragc  bc- 
aiimnit ang, ben, und es niuss 

b j  darin ausdrueklich enthaltęn sein, dass  sieli der  Olferent a l 
ien jonen Lic itations-Bcd ngungen onterw erfen  wolle, wrlehe  
in dcin Lic ita t ions-Protnkolle  vorkom m en ,  und v , r  lleginn 
der  Licitat ion vorgelescn w e rd e n ,  indem Oflerten .  welehe 
n ieht genau hiernach v e r fa ss t  s ind ,  n i -h t  werden beruok- 
s iehtige t  w erden ;  

o )  plie Offerte niuss mit dem 10 [icrccntigcn Vadium des A us-  
ru D p rc ise s  b legt se in .  w elches in baron Gelde nder in an

Z aw iadam iam  osnby w tym w zg lę -  
   dzle interesow ane, iż jeden egzem 
plarz w mvm w arsz ta c ie  zbudowany, postawiony w gmachu biblio
teki  Ossolińskich w sk ładz ie  m as zy n  i n a r /ęd z i  T o w a rz y s tw a  Go
spod a rsk ieg o ,  j e s t  do widzenia  i przekonania  się naocznego o r u 
chach i konstrukcy i tejże. Cz łow iek  z mej s trony do udzielania 

, potrzebnych objaśnień żąda jącym  przeznaczony,  w skaże  wszystko ,  
co w niej godnem je>t uwagi.  M aszyna  t a  te raz  Je s t  kompletną,  
odbyw ającą  w szystk ie  f u n k e y e . które w y m a g a  n a tu ra  tej p ra c y ;  
dodane grabie  mechaniczne uzupe łn ia ją  życzen ia  w tym względzie 
powszechnie ob jaw ione,  o d k ład a jąc  pokosy jak  najregu larn ie j  bez 
mierzwienia .  ‘_____j e ,  H e l ł l i a i l .
( 6 9 9 - 1 - 3 )  f i b ry k a n t  machin gospodarczych  we Lwowie.

" A U K C ¥ A ”

sprzętów  warzelni cukru w  Berlinie
W sze lk ie  s p r / ę ty  naszej warzeln i  parowej sp rzedaw ane  będą pu- 
bliornie w naszym  lokalu p rzy  ulicv Nowej F iy d e ry k ew ek ieJ  hi. 9
dnia 15 i następnych dni marca 1852
w Herlinic. — Ponieważ dopiero przed kilkoma laty w n a j 
znakom itszych w a rsz ta ta ch  naszego m ’a*ta z rn h io n c , pozw alam y 
pohie cheć kupna m ających ,  uw a^e na to zw rócić ,  z nadmienieni’ m. 
że pomiedry niemi znajduj}} p:e r u r y ,  f t U r z y n U i  ż e l a z n e  
i  m i e d z i a n e  rozmaitej wielkości  do innych fa b ry k  uBpoaobiooe. 
W sze lk ie  przedmioly mog;:} być każdeęo  czttfu oglądane w naszym 
lokalu, oflarulcmv na rozkazy  s p i s  g  w y « * w e g ó l n l e i l l e i t i .

Berlin 18 lutego 1852 l t r a c i a  B e r e t u l  < r  C o m p .
( 7 0 1 )  w Berlinie.

IV. X. Krakowskićm. 
m i j ą c a  g 'l io tu  o rnrgu  
c łą k a m i  253 morgi, 
pas tw isk  84 morgów, 
lasów 722 morgi po

d łu g  wym iaru  k ad as tra lncgo ,  posiadająca  nadto t.blite kopaluie rudy 
żelaznej i płóczki galm ano w e a przylćm g  >rzelnią o now yin p rzyrządzie ,
j e s t  «to s p r a e d a n i a  * wolnej ręki.
O bliższą wiadomość nlbo na miejsce z j e r h - ć ,  albo sie znłos ić  
listownie f; nnko do W g o  A ndrzeja  W róblewskiego w wsi P ł o t a c h  
up rasza  się. ( 7 0 3 - 2 - 3 )

W ieś P ło k i

• -  • - ”  nt:|II , . ..........
nehm biron  un«l h a f t u n g  f  eicn óffuntlich‘ n Obligationcn,  nach 
ihrcin Cursc bererhnet, ' ' '  “  ‘'"* '  zu bcstelicn h o t ;

d )  e n d l i c h  muss d i c e l b e  mit dem V o r -  und Fam ilicn-Namen 
dL.g Olf renten, d4nn d c m  C h a ra k te r  und dem W ohnor tc  des -  
sclben unterfcitigt sein, .. , . .

Diese vcrsiegelten Olłerten nach abgesch lossencr  mundlichcn L i -  
c itation erotfnet  werden. Steilt  sieli d e r  in ciner  dieser  Gflferten g e -  
machte Anboth gun-tigur d a]s bei , |cr  mundii hen Vers te igerung  
erzielte Bestboth ,  sn Wi,.,| ds |. o f fe ren t  sogleich ais Bestb ic ther  in 
das L io i ta t ions-P .  otokoll e ingetragen ,  und h iernach behandelt  w e r -  
d n ;  sollte eine schrif tl iche OtT r te  denselbcn B e trag  auidrur.ken. 
w clcher  bei der_ niundliehen V ers te igerung  a is  Beslboih erziel t  wurde, 
so w ird  dem muadliehen B e s ts l - the r  der  Vnrzug  o ingcraum t werden.

VVofern jedooh m 'hrero se lir  ft iirlie Ófferten u f  den gleiehen 
B i t ra g  lauten, wird sogleich v.>» der  Lic itatio is-Cummisnion durch 
das Loos entsohieden • —  * *Lr-7’
b . t r a c h te n  eei.

erden weloher Otrercnt a is  Be^tbiethcr  zu
( 2 - 3 )

N er  l 1 94. D. T .  (6 .08-1-3)
CESARSKO- KRÓLE WSKf TRYBUNAŁ

M ia s ta  K r a k o w a  i  J e9 °  Okręgu.
Na zasadzie  art. 12 nst h z r „ku 1844 wzywa mający, h p ra -

w0 do spadku po śp. Bart łomieju  i Zofii M |f' marli  m ałżonkach

P o d z i ę k o w a n i e

p a n u  F ranciszkow i H erm ann
lekarzow i w Bóbrcc. w obwodzie B rz iż a ń s k im ,  k tó iy  niezmordo- 
wnnem s ta raniem  i głębokiem doświadczeniem w zawodzie  sw ym, 
* ciężkiej i g w ał tow nej  s ł a b o ś c i ,  grnżąeef  niechybną śmiercią ,  
mnie do zdrowia w dniach 14m  p rz y p ro w a d z i ł ,  dla czego cznjąe 
wd/.:eezaość. nicomieszkuję temu mężowi publicznie sz e re  e z ło ż y ć  
dz!ęk°i. — W y b ra i  ów U  18go lutego 1853. A dam  P y llo ff.

( 9 7 6 - 2 - 3 )
C hart ,  siorci sza re j ,  w pręgi,  z a g in ą ł  w okolicy m ia

s t a ;  — kto go odprowadzi w łaśc ic ie low i w gm. IV. 
S tradom  Ner 8/9, o trzym a przyzw oitą  nagrodę.

( 6 7 0 )  Pod Nrein 279 \ od Ł ańcuchem  Je-t

m i e s z k a n i e : 3 r h  ? o k n i ’ ’!- Ł,“ ; h n i ' '

(3 )
, _ T , Hrajs

ogrodem , lub tć ś  gam o. i 2
pokoje oddzielnie na piętrze przy o g n  d/.ie do i?  y i i i l j ę ( * i t i .  każdego 
czasu. — I ttcrcstfjtjcy r .g ł . s z ^  sic do *łKŚ(‘ici< I *i tam mićszkajł}- 

wprost  idao od ja tek  spalonyrli  ko ło  plantaeyj .cej, a to

N iechc ic  t ru d / ić  niepotrzebnie S/ai;owiiy’ch In teresantów, 
  _ donoszę : iż rano do 9 ' ej a z południa od 3ój do tftćj g o 
dziny jes tem w domu, p rzy jm ując  i r t e r e - a  pa spoi t »wo i wszelkie 
piśmienne do poselstw i u ł » d z  tak  k ra jo w y ch  ja k  i zagran icznych .

T e t t m t i m y k ,  przy  ulicy Grodzkiej p< d h .  1^2 
£6*42-5-6) w domu pana Rrześ.'Tańskiego.

O s t a t n i  k a t a l o g  n a n i o s i  *V c .  p a n ó w  J .  c ; .  
' U € B C B n r , M <  € o m p .  w  i B u m h i i r g u  r o z 
d a j e  s i ę  b e z p ł a t n i e  w  k a n t o r z e  F .  J .  H i r e  l i -
■II a  y  e  r  i  S y n a .  ( 6 9 0 -2  3 )

(6 5 9 )  Po pnmicrnćj cenie j e s t  do sprzedania  ( 5 )

3 0 0  b u t e l e k  w ę g r z y n a
x roku ®

bliższą wiadomość pnw siąść  można w Bmrze A dm in is t ra ry i  „C sasu .u

g P i S S T K Z M Ż E l S I A  M E T E O I 4 G L G G i€ J 5 N TS .
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